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Niezwykłe metodypolicjiirządu 


wobec Dunikowskiego 


„, Na stronie drugiej podajemy w 
dalszym ciągu niezwykle sensa- 
yine wiadomości o wynalazcy 
Dunikowskim, zebrane przez na- 
Ae korespondenta paryskiego. 
bay zwróciliśmy uwagę na 
iezwykty sposób ania na 
pasa rodaka przez policję i są- 
dy francuskie. Teraz dopiero 
zwraca na to uwagę i prasa fran- 
aj jak to poan, zamiesz- 
ej przez nas poniżej depesz 
P. A. Ticznej URE 
PARYŻ (PAT). — Dziennik 
„La Liberte“ wyraża zdziwienie, 
że publiczność, obecna na rozpra 
wie Dunikowskiego, składa się 
niemal wyłącznie z dziennikarzy 
I adwokatów, a natomiast zwykli 
śmiertelnicy a nawet przyjaciele 
Dunikowskiego nie są dopuszcza 
ni na salę rozpraw, Dziennik 
stwierdza, iż liczni przyjaciele 
Dunikowskiego przybyli specjal- 
nie z Cap-Martin, aby mu dodać 
otuchy i ku swemu zdumieniu 
przekonali się, że nie będą mogli 
osiągnąć nawet widzenia się z 
Dunikev.skim. 
Współpracownik wspomnianego 
dziennika zalnterpelował obroń- 
cę Dunikowskiego, Legranda, któ 
ry m. in. oświadczył, iż — jego 
„zdaniem — sprawa nie toczy się 
bynajmniej w atmosierze bez- 
stronności. Świadków obrony 
traktuje się z pewnego rodzaju 
pogardą, podczas gdy świadko- 
wie oskarżenia wysłuchiwani są 
z przychylną uwagą. Należy pod 
kreślić — ciągnął obrońca, — że 
ekspert oficjalny Guillet został 
przychwyconv na sprzeczności 
zeznań. Mianowicie w piatek ze- 
znawał on, iż nigdy nawet nie do 
tknął maszyny Dunikowskiego, 
a nazajutrz oświadczył, iż prze- 
sunął maszynę po naruszeniu pie 
częci, Jak można więc chcieć, a- 
by tak precyzyjne doświadczenia 
wydały skutek dodatni, jeżcli os 
karżonemu nie dano nawet czasu 
na zmontowanie maszyny? Wre 
szcie należy podkreślić, że niektó 
fzy z tych, ce zawarli kontrakt z 
Dunikowskim, stawili się z włas 


EJ 
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nej woli na rozprawę, oświadcza | dłv, szpadle i t. p. 


nikowskiego „przemysłowej fa- 
brykacji złote“. Wiedzieli oni, że! 
chodzi mu tylko o doświadcze- 
nia, zmierzające do wzmożenia 
„promieniowania pewnych ciał", 
co może mieć konsekwencje nie- 
obliczalne, nietylko w odniesie- 
niu do złota, lecz również i w za 


stosowaniu do innych metali. 

Dziś rozpoczyna się dalszy 
ciąg „teatralnej“ a jednak tragi- 
cznej rozprawy w sprawie Duni- 
kowskiego. 

Na stronie 2-ej zamieszczamy 
list Dunikowskiego, pisany z wię 
zienia do żony. 


a 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


c We 


Plan zalrudnienia ietrotolnytl 


trzeba wraczcie opublikować 


Według otrzymanych z Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej 
iniormacyj, biuro dla spraw za 
trudnienia bezrobotnych opra- 
cowało już szczegółowy pro- 
gram robót publicznych. Robo 
ty te mają być wykonane przez 
Min. Komunikacji, Rolnictwa 
oraz przez samorządy. 

Dotychczas wykonano: we 


Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych 


Roosevelt odsłania swe zamiary 


Na łamach francuskiego ty- 
godnika „lilustration* znalazł 
się artykuł nowego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Roose- 
velta, w którym omawia on 
główne zasady polityki, jaką za 
imierza prowadzić. 

Roosevelt zapowiada grun- 


towne zmiany w polityce obec- 
nej Stanów. Na czoło tych 
zmian wysuwa się sprawa 
współpracy międzynarodowej, 
a więc zerwanie z dotychczaso 
wą zasadą dumnego odosobnie- 
nia się Stanów od spraw euro- 
peiskich. Tylko w międzynaro 


dowej współpracy Roosevelt 
widzi możność przełamania 
światowego kryzysu. Ulegną 
więc zmianie taryfy celne, zwal 
czany będzie biurokratyzm, na 
wiązane ze światem układy, 0- 
parte na zasadzie wzajemności. 


Zamaskowani bandyci napadli na pocztę 


i zrabowali wiele pieniędzy I przesyłek wartościowych 


BERLIN. (P.A.T.). Na agencję 
pocztową w Mahlsdorf pod Ber- 
linem zamaskowani bandyci do- 
konali ubiegłej nocy napadu ra- 
bunkowego. 

Steroryzowawszy przy pomo- 
cy rewolweru urzę ników, zaniie 


szkałych przy lokału pocztowym 
bandyci zabrali znaczną ilość 
przesyłek wartościowych i listow 
pieniężnych m. in. również z A- 
meryki. 

Kierownik agen-ji, znajdujący 
się w chwili napadu na wyższem 


piętrze spłoszył bandytów salwą 
strzaiów rewolwerowych. Na 
iniejsce wypadku przybyło pogo 
towie policyjne, ale bandyci zdo- 
łali tymczasem ujść. Do tej pory 
nie ustałono ilości skradzionych 
pieniędzy, 


Krwawa walka o wode 


Bój słoczyły w nocy dwie rodziny 


TUCHOWOLA  (PAT.). — 
W Zalnie, wsi osadniczej powia 
tu tucholskiego, istniał spór na 
tle brania wody ze wspólnej 
pompy pomiędzy rodzinami J. 
Skwierawskiego i K. Mindy- 
kowskiego, który zaostrzył się 
do tego stopnia, że rodzina Min 
dvkowskiego, w liczbie 7 doro- 
słych osób, uzbrojonych w wi- 
narzędzia 


jąc, iż nigdy nie wymagali od Du | wtargnęło nocą do mieszkania 


Łamistrajki! 


Karmią się chlebem dyrekcji 
W osłemnastym dniu strajku ubez- wb on uzależniał potem powodzenie 


p estowców pora ps z pod o- 


ól ropagan: 
D Rata Manone Z "Henryk Adler. Ely 
Rola, jaką p. Adler odegrał w tym 


Po, odbiega daleko od zwyczaj. 


łąmistrajka. O. 
m zawsze do walki o umowę zbior. 


$esja procesów adwokatów 
oskarżonyc! 0 ca życia 
Władze śledcze zakończyłu już 
chodzenie w sprawie głośnycu uw zu 
wokatów łódzkich. W 0 p. cza 
sie doręczone będą ziiy « karienia 


sdwośatom Misali, a Nenon ig 


Lipszycowi, którym zarzucane jest na 
dużycie zawodu adwokackiego przez 
popełnienie malwersacyj. Procesy ad- 


walki od rozszerzenia frontu, —- 

y zaś potem front istotnie rozsze- 
rzył się i objął 5 towarzystw, w chwi- 
li najwiskezego nasilenia strajku i bo- 
daj w najbardziej cze momen 
cie zdradził 300 walczących © swój 
byt kolegów. 


B | Ea owie w „Riutnia- 
i „Generali” nio opuszczają biur: 
tam są karmieni na koszt dyrek- 
sra Poza tem dowiadujemy się, że dy 


rakeja uzbroiła ich wszystkich w re- 


Wos. 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych — z iriejatywy dyrektora d2- 
partamentu p. Ulanowskiego odhyła 
s'ę w Ministerstwie Opieki Społecznej 
odustromia konierncja między przea- 
stawicielami Związku a dyrekcjami to 
warzystw. Nalęży się spodziewać, a 


Skwierawskiego, 
we śnie pogrążoną rodzinę, bo 
so i bez odzienia na podwórze, 


gu TYS AWS are? 7... * ukikewakh rozpoczęła się prawdziwa ! 


WA bitwa o fatalnych 


skutkach. 
Przybyły na miejsce lekarz 
opatrzył poranionych; sprawą 
zajęła się policja. 


roboty wodne za 50000 zł.; w paździer 
niku i listopadzie za sumę 341300 zł. 
(roboty kolejowe, drogowe. reguiacje 
płaców i ulic); w grudniu na sumę 
616650 zł. (roboty wodne, drogowe, w 
parkach, dla celów sportowych i t. p.). 
Wymienione sumy szły na pokrycie 
kosztów robocizny. 

Sumy te naturalnie nie stoją 
w żadnym stosunku do lczby 
bezrobotnych, oczekujących 
pracy. 


Należałoby jaknajszybciej ©- 
głosić jaki jest całkowity pro- 
gram robót, czego zatem mozą 
się spodziewać bezrobotni, po- 
grążający się z dnia na dzień 
w coraz większą nędzę | = 
pacz. 


Czarny szaleniec 


zabił 4 osoby 


LONDYN (ATE). — W for 
cie Huachuca (Arizona) pewien 
żołnierz czarny w napadzie 
nagłego szału zastrzelił dwóch 
kapitanów. ich żony, oraz cię- 
żko ranił pewnego porucznika. 

Zaąlarmowana warta zdołała 
wreszcie po dłuższej gonitwie 

zastrzelić TEKĘ 


SKRÓTY 


Deficty w budżecie Stanów Zjedne- 
czonych za pierwsze półrocze wyniógł 
około póltora miljarda dolarów! 


Władze sowieckie postano rze 
dłużyć b. ambasadorowi w Paryżu Ra 
kowskieniu zesłanie na dalsze trzy la» 
ta. Rakowski został zesłany do zachod 
niej Syberji za utrzymywanie ścisłych 
stosunków z Trockim. 


W głosowaniu nad sprawą 
kł dla Austrji rząd francuski 2d 
większość 352 gołsów przeciwko 188. 


W Grecji do cieśniny Korynckiej ob 
sunęły się wielkie masy ziemi, wskue 
tek czego został całkowicie wstrzyma 
ny ruch okrętowy. 


Z .„cyrkówki" -genialna oszustka 


Tajemnicza dama — Liczne kradzieże 


Przed kilku dniami donostliś 
my o sprytnych kradzieżach 
tajemniczej damy w stolicy. 
Zgłaszała się ona do upatrzo- 
nych ofiar, rzekomo dla zaofia- 
rowania pracy I w trakcie roz- 
mowy nagle popadała w omdle 
nie. Gdy gospodyni udawała 
się po wodę, nieznajoma kra- 
dła! Liczba ofiar nieuchwytnej 
złodziejki rosła z dnia na dzień. 


Trzeba trafu, że złodziejka 
przyszła do mieszkania Fran- 
ciszki Błasik (Widok 26), któ- 
ra w jednym z pism umieściła 
ogłoszenie o poszukiwaniu pra- 
cy. W pokoju znajdowała się 
również Michalina Lipkowska 
(Wiejska 5), córka dozorcy do- 
mu. 

Po skończonej rozmowię. 
nieznajoma podała swój adres 
(Wiejska 5),dokąd Błasik mia- 


— „lona konsula” — 200 ofiar 


mencie, gdy złodziejka zamie- + Pragnęła zostać aktorką filmo- 


rzała opuścić lokal, Lipkowska ! wą. Wszelkie 


nagle przypomniała sobie, że 
do domu ich (Wiejska 5) od sze 
regu tygodni przychodzą nie- 
własty, sklerowane przez jakąś 
damę! Zrozumiała. że jest to 
aferzystka. 

Mocną dłonią chwyciła ele- 
gantkę za karczęk | odprowa- 
dziła do policjanta. W drodze 
nieznajoma usiłowała przekupić 
nieugiętą pannę, ale hez skutku. 
W komisarjacie damulka przed 
stawiła się za Eleonorę Krzy- 
żanowską. 


Odesłano ją do wydziału re- 
jestracyjnego w urzędzie śled- 
czym i tu po upływie 5-ciu mi- 
nut ustalono, że jest to Cecylia 
Myszka. 

Karjerę swą 30-letnia Mysz- 
ka rozpoczęła jeszcze przed la- 


ła się zgłosić dla ostatecznego : ty, gdy wskutek zatargów ro- 


jednak próby 
kończyły się bezowocnie. 

Wyjechała na prowincję, zro 
biła sobie 4 fotografa 30 foto- 
sów, przedstawiających ją w 
różnorakich pozach  (półnago. 
ćwierć-nago). 

Udało się lej wreszcie uzy- 
skać miejsce w wędrownym eyr 
ku. Niedługo jednak popasałą 
na prowincji. Wróciła do War- 
szawy i tu rozpoczęła oszukań 
czą działalność. 

Przedstawiała się za żonę, 
szwedzkiego konsula, właści- 
cielkę willi w Otwocku | t. d. 
Ofiary wybierała starannie i 
zawsze potrafiła coś ukraść. 

Do godziny 3-ej p. p. do ko- 
misariatu, w którym znajduje 
się Myszka. zgłosiło się prze- 
szło 100 poszkodowanych. Jest 
rzeczą pewną, że liczba ofiar 


jonowna ia konierencja stanowić h $: 


wokatów - defraudantów odhyć się| -zje punkt zwrotny w obecnym stra 
kw 


mają w ciągu m. lutego r. p 


Zeszyt 5 


wynosi 200 osób. 


załatwienia warunków. W mo- | dzinnych rozstała się z ojcem. 
"NE romansu z życia 


° wyższych sfer towarz yskich p t. SIOSTRA MARJA 


do nabycia We wazyakch kioskach rakosi orad W AN MONOPOL, NA GRÓDKU 2 
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Dunikowski w więzieniu i przed sadem 


Wyjątek z listu Dunikowskiego do żony z więzienia 
(Za specjalnem pozwoleniem pani Dunikowskiej dla naszego pisma) 


„Więzienie!... Cóż za straszne ! krzesła, przytroczone łańcuchami 


sowo! Zrozumieć jego grozę mo 
że tylko ten, kto w niem był, gdyż 
mowa ludzka jest za słaba, by od 
uać fnęczarnie fizyczne i moral- 


Jestem chory. —— Bez żadnej 
pomocy, zdany na własne siły. 

— Czuję się niewinnym wobec 
kodeksu. Frzyma mnie tutaj bez 
terminu i nez nadziei nie prawo 
i sąd ludzki, ale szajka zamasko- 
wanych zbrodniarzy, udających 
wobec Świata ludzi prawych i za 
cnych. 

Człowiek bywa często zwierzę 
ciem bardziej drapieżnem, niż ty 
grys w dżungli, bardziej jadowi- 
tym niż wąż kobra... Sędzia, opie 
sając się na prawie i władzy, ob- 
winja i wtrąca do więzienia nie- 
winnego, aręczy chorego, ni- 
szczy szczęście rodzinne. gnębi 
i rujnuje biedną słabą ` kobietę, 
maltretuje gromadkę małych dzie 
Few 

Czyż to nie woła o pomstę do 
nieba! Czyż zbrodnia taka może 
ujść bezprawnie! — Te myśli bu 
rzą pokój mojej duszy, rozsadza 
lą mózg, doprowadzają do sza- 
leństwa!... Kto będzie mścicielem 
śrzywd moich i moich dzieci?!" 

Niech te kilka słów zobrazuje 
Cżytelnikom naszym całą roz- 
pacz człowieka, wtrąconego bez 
prawnie w straszne kazamaty La 
Sante. 


„Wyobraźmy sobie ponurą celę 5 kro 
ków wz4uż i wszerz o ścianach po- 
ciągniętych brudno żółtym pokostem. 
Na ścianie koło drzwi dwie półki drew 
riene z wieszadłem. Na górnej póice | 
Dunikowski urządził sobie skład... su- 
chych buiek, które czasami zjada, ma 
czając je w zupie, mleku lub wodzie. 
Poniżej półki, blaszana miednica, takiż 
k bek i drewniana łyżka są tak wstręt 
re. że więzień ich nie używa. W środ- 
Fa innej ściany mieści się stolik. Jest 
ta deska długa na metr, a szeroka na 
(9 em. © żelaznych brzegach, wmuro- 
wanych co ściany. Służy za jadalnię 
i tiurko do pracy. 

Obok stolika drewniane, masywne 


Czy wiecie że... 


Wynalaz:y w Stanach  Zjednoczo- 
nyci Am, Półn. dokonali w ciągu u- 
Fiegiego roku więcej niż dwa razy ty- 
bk 15 wynuazkow technicznych co 
Wwynałazty aAuglji i Francji razem. 
1.200.000 patentów zarejestrowano w 
roku ubiegiym w Stanach! 

Wymyślono gwoździe, które trzyma 
ią się drzewa znacznie- mocniej, niż do 
tychczasowe, dzięki specjalnemu za- 
biegowi cheinicznemu, który czyni ich 
powierzchnię szorstką. 

\W amervxańskin muzeum policyj- 
remi znajduje się specjalny dział węz- 
low. każda prawie grupa zawodowa 
v :ąże. inne węzły, znajomość ich prze 
tè może pomóc w odnalezieniu zbrod 
liiarza, jeśli pezostawił-on jakiś sznu- 
tek na mieiscu przestępstwa. 


Corocznie przybywa Warszawie 
v skutek EZ naturalnego (prze 
wara licz y narodzin nad liczbą zgo- 
rów) od 5 do 9 tysięcy ludności. 
cegu ostienich 25 lat najbogatszy w 
przvrost był r. 1923, dając 9,544 przy 
ro tu. Lata wojny: 1915 do 18 dawa- 
b ubytek, który wroku 1917 wyraził 
tiy slutą 21,094" ludności. 


że 
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Chory zołądeł jest staa przyczyną 


uaj 


od 


do 
muru. W scianie na przeciw drzwi po- 
trójne okno o matowych szybach, w 
samej jego górze lufcik przez który wi 
dać trójkącik nieba. Obok w kącie cu- 
chnąca ubikacja (oszczędzamy Czyteł 
nikom opis tego nowoczesnego przy- 
rządu tortur). 

Wreszcie „łóżko” — żelazna masyw 
na kratownica, kiórą się opuszcza na 
noc, a na dzień przypina płasko do 
ściany. Materac mia grubości 4 do 5 
centymetrów. Pościel z grubego wor- 
kowego płótna. Całość jest tak wstręt 
na. że więzień sypia w piaszczu. Te 
„'óżko” wskutek żelaznej kraty, która 
się wżera w ciało poprzez „materac” 
jest twardsze od podzóg. Zaśnięcie sta 
je się istną męczarnią, spotęgowaną 
wyziewami z kąta. Żeby usnąć, trze- 
ba się odurzyć papierosami, 

List podany przez nas, pisany 
na jadłospisie restaracji więzien 
nej, kończy się słowami: „W 
trzechsetny  czterdziesty dzień 
mej męczarni”. 

W takich to warunkach, żył Du 
mikowski przez 13 miesięcy, aby 
wreszcie doczekać się „teatralne- 
go“ procesu! 


PROCES 
Urzędnicy trancusew. którzy w 
zapadiych kclonjacn afrykańskich 
sprawują władzę wielkorzadców 
i wspólnie z miejscowymi czarow 
nikami odorawieją szdy. opowia 
dają o niesiychan,c wrażliwem po 


czuciu sprawiedliwości u dzikich 
murzynów. Us.zędnik, któryby 
obraził to poczucie niesłusznym 
wyrokieni narażony jest na nieu- 
chronną zemstę. 

Proces Dunikowskiego jest po 
deptaniem najbardziej elementar- 
nego poczucia sprawiedliwości. 
Zbyt częste zapewnienia kościa- 
nego staruszka, przewodniczące- 
go procesu, że będzie prowadził 
obrady „bezstronnie“, wyglądają 
na bolesną ironję. Ale wrodzona 
wstydliwość nakazała, aby ta pa 
rodja procesu dokonała się w 
możliwej tajemnicy. 

Więc też nie dopuszczono pra 
wie nikogo z dziennikarzy zagra- 
nicznych, a sprawozdawcom iran 
cuskim dano rozkaz zajęcia takie 
go stanowiska wobec oskarżone- 
go, jakie przysługuje jedynie pro 
Kuratorowi, który z urzędu musi 
wierzyć w winę oskarżonego, 
chociażby wszystko krzyczalo i 
dowodziio, że jest niewinny! 

Korespondentowi Waszemu u- 
dało się po wielkich trudach do- 
stać się na tę „salę teatralną", 
gdyż sposób przeprowadzania 
procesu zasiuguje raczej na mia- 
no komedji. 

Copyright by „Ostatnie Wia- 
domos“. 


Wstydli 


we Słowo 


ma mę ma wk nk 


w procesie w sądzie pracy 


Osobliwie pieprzua scenka ro- 
zegrała się wczoraj na sali roz= 
praw sądu pracy podczas sporu 
dozorcy domu na Solcu p. Pa- 
browskiego z wiaścicielein domu 
p. Dąbskim. 

Gospodarz wniósł sprawę o 
rozwiązanie umowy najmu z do- 
zorcą, gdyż ten ubiiżył mu raz na 
podwórzu, siowami „co panu 
tam we łbie świergoli*... 


viaruszek obejrzał się na salę, 
gdzie znajaowaio się parę kobiet 
t kilkunastu mężczyzn w różnym 
wieku i potdreptał do sekretarza, 
Zwinął dłon w trąbkę i szepnął 
do ucia protokulanta jakieś sio- 
wo, po którem tamten zarumienii 
się i kiwnął giowa, na znak, że 
zrozumiał. 

Po chwili „brud“ ten został u- 
wieczniony w aktach sprawy i 


P. Dąbek uznał to za osobistą | wszyscy adwokaci biorący udział 
obrazę, raz z powodu „icb“, a po, w procesie mogli sprawdzić na 


drugie „świergoli'* i oświadczył 
uroczyście: „Stanisławie, od dziś 
u mnie nie pracujecie!*". 

Mimo tych słów wypowiedzia= 
nych jeszcze w lecie p. Dąbrow- 
ski pozostaje nadal na swym po 
sterunku dozorcy domu i ruszyć 
się z mieszkania ani myśli. 

Sędzia Zaleski miał skompliko- 
wane zadanie skontrolować, czy 
rzeczywiście słowa obraźliwe 
padły, a od tego zależy rozstrzyg 
nięcie procesu. 

Świadków zajścia właściwie 
nie było, jeśli nie liczyć pewnego 
głuchawego starowiny, który w 
sądzie sprawił zachowaniem swo 
jem nielada uciechę. 

Na żądanie przewodniczącego, 
by powtórzył słowa, jakie dosz- 
ły do jego mocno przytępionego 
słuchu, odparł pociesznie: 

— Kiedv ja się wstydzę... 

Na sali tłumiona wesołość, 

— Ale my musimy wiedzieć — 
nastaje sędzia. 

— Niech pan w takim razie po 
wie na ucho sekretarzowi, a on 
zapisze te brudy... 


Ai nysa” 
habicie gaie 

Ji ZBUWI 
Najstynniejsza światowe po- 
wagi lekarskie stwierdziły, że 
75 procent chorób 
powstaje z powodu 


obstruscji. 


powstania najrozmaitszych chorób, zanieczyśsz: 
krew i tworzy złą miną materii. 
Słynne od 45 lat w całym świecie Zioła z gór Karcu Dr. Lavera 
jeż to stwierda(ii prot Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochl:nelier i wielu in- 
| Zych wybitnych lekarsy, są idealnym Środkiem dla uzdrowieria żołądka, usuwsją oh 
strukoję (zatwardzenie), sa dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję 
organów trawienia. wzmacniają organizm i pobudzają apatyt 
Tiota x gór Narcea Dr. Lauera usuwają cierpienia wiron; 


maok, remleal 


i =óło.awy<h, ciorpienia hemorołdalne, reumatyzm i artretyzm bóls głowy, wyrzuty liszaje, 
Zieła z gór Harcu Dr. Lasera zostaty nagrodzone na wystawach lekarskich 
sra odznaczeniem i złot, medałami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, 

Londynie i wielu innych miastach. — Tysiące podzięsowań otrzymał Dr. Lazer 

f osób wylðczenych, 

Cena %% pudoika zł 1.50, podw. pudełko zł 2.50. Sprzedaż w aptekach 1 skłądach apt. 


własne oczy, że stary dziadek po 
wiedział sekretarzowi nie słowo 
„Šwiergoli“, a zupełnie coś inne- 
go — czasownik, który wpraw- 
dzie rymuje się z tamtym wyra- 
zem, ale oznacza coś zupełnie in- 
nego. 

— Co to za słowo? — ponosi 
ciekawość wszystkich. Okazuje 
się, że czasownik ten często sły- 
szeć można z ust Antków nadwiś 
lańskich, a oznacza wiele funkcji, 
zależnie od sposobu wypowiedze 
nia... 

Sędzia przeczytawszy owo 
„pieszczotliwe siówko'*, musiał 
się zastanowić, czy jednak w tym 
wypadku siwowłosego świadka 
pamięć nie zawiodła, ze względu 
na duże podobieństwo obu cza- 
sowników. 

Honor vali sądowej i delikat- 
ność słuchu publiczności zostały 
uratowane. 

Później posypały się opinje, że 
takie słowo na Powiślu jest rze- 
czą powszednią, ,otrzaskaną” i 
nikogo nie razi, a zwłaszcza nie 
powinno być obce p. Dąbkowi, 
który jako były piaskarz dowoli 
w swem życiu słowa tego nauży 
wał. 

Ciekawe, jak się na to będzie 
zapatrywał sąd w swoim wyro- 
ku... 


haare tAm Sayn Antone enna SA a 
Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Pamiętajcie 
` o bezrobotnych 


ŁOŻYSKA KULKOWE i ROLK. 


RIV 


Officine di Villar Perosa S. A., Torino (Włochy). 
Przedstawicielstwo I Główzy skład fabryczny na całą Polskę 


PRZYJĘŁA CENTRALA ŁOŻYSK 


Sp. zo. o. 


Warszawa, Nowy Świat Nr. 59 tel. 683-73. 


Łożyska kulkowe i rolkowe, oraz kulki stalowe do wszelkich celów 
stale na składzie. Ceny bezwzględnie konkurencyjne. 
Prosimy żądać ofert, 


0) 
i Wesoły Kącik 
| zl 

POŻEGNANIE I PRZYWITANIE 


Odchodzi stary rok. Trzeba 
mu parę słów powiedzieć na po 
żeunanie. Ale co?... 

Dla kogo teu rok był dobry? 

Fnr. Może jest garstka lu- 
dzi. siorsan się w tvm roku u- 
dało. Sam zuam cziowieka, któ 
ry w tym roku znalazł na ulicy 
ztotówkę. I nie fałszywą, tylko 
prawaziwą ziotówkę, 

A jednej pani umarła w tym 
roku bogata ciotka i zostawiła 
w spadku dwanaście złotych. 

Poza tem parę osób dostało 
darmowe bilety do kina, a był 
nawet taki jeden, który w tym 
roku dostał posadę... 

Ale mu już od pierwszego wy 

| mówili. 

Dla niektórych więc stary 
rok był szczęśliwy, lecz nao- 
gół... Szkoda gadać! 

Więc jak go pożegnać?.. Po 
wiedzieć mu całą prawdę?... 
Nie... Nie wypada wymyślać 
staruszkowi, który i tak odcho- 
dzi bezpowrotnie. 

Lepiej już nic nie mówić. 
Wcale go nie żegnać. Odwró- 
cić się tyłem i machnąć ręką... 
Był i poszedł... 

Ale... 

Czy ten nowy aby będzie 
lepszy?... 

Zawsze „nowy*... A to co no. 
we przynosi nadzieie... 

Trzeba go będzie dobrze przy 
witać. Z uśmiechem na ustach. 

To robi dobre wrażenie. A 
pierwsze wrażenie, to grunt. 

Zobaczy nasze uśmiechnięte 
twarze i pomyśli sobie: 

— Cieszą się, że przycho- 
dzę. Liczą pewno na to. że im 
pomogę... Trzeba się będzie po 
starać. Nie można takim porząd 
nym ludziom robić kantów. Nie 
można być świnią... 

I miejmy nadzieję, że świnią 
nie będzie. 

A więc... 

Dziś o północy otrzyjmy łzy! 
Witać musiny Nowy Rok we- 
sało. Kto ma wino — winem. 
kto ma wódkę — wódką. a kto 
ma tylko wodę. niech sobie kie 
liszek wódki pożyczy. 

Dziś każdy musi 
miech ma _ twarzy! 


mieć uś- 
Kto się 


śmiać nię może. niech poprosi 


sąsiada, żeby go po północy po 
łechtał.., 


Gorąca para wodna... 
całodzi 


Para wodna pod wielkiem ciś 
nieniem, przechodząc z wiciką 
prędkością przez dyszę, usuwa 
i porywa za sobą powietrze z 
zamkniętej przestrzeni  (naczy- 
nia). Próżnia, powstała dzięki 
temu, powoduje parowanie wody 
w naczyniu, co zkolei wywoluje 
stygnięcie ścianek naczynia i oto 
czenia. Na tej zasadzie oparto 
chłodzenie kawiarni w New-Yor- 
ku. . 


Samochód-linoskoczek! 


Pewien sprytny amerykanin 
przęrzucił nad rzeką Pudding 
w St. Zjedn. Am. Półn. dwa gru 
be druty stalowe, zdjął opony 
i dętki z kół samochodu, wgra- 
molił się z samochodem na go~ 


|rę. dopasował koła wyżłobie- 


niami do lin i... ogłosił w pobli- 
skiej miejscowości kąpielowei. 


‘że przewozidrogą powietrzną 


pasażerów z jednego brzegu na 
drugi. Powodzenie tej „linji 
jest niezwykłe! 


Pancerne drzewo 


W jednuem z laboratorjów, 
przy fabrykach zbrojowniczych 
w Bawarji, były robione ostat- 
nio próby z drzewem impregno 
wanem za pomocą specjalnych 
chemikalij. 


Deski z tego drzewa o gru- 
bości półtora cala, wytrzymy- 
wały kule karabinowe rozmai- 
tych kalibrów, strzelane z odle 
głości 5 — 7 metrów! Kule wbi 
jały się zaledwie na głębokość 
8 — 12 milimetrów! Wynal!az- 
cami procesu chemicznego, na- 
dającego drzewu takie właści- 
wości, są dwaj stolarze niemiec 
cy. Płyta pancerna z drzewa 
ma nad stalową ogromną prze- 
wagę — lekkości! 

EET" kak zi "ROEE 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
12,10 Płyty gramofone. 15,25 Wiado 
mości wojskowe i strzeleckie. 15,35 
Słuchowisko dla młodzieży p. t. „Ada 
mowe imieniny”. 16,00 Płyty gramofo- 
nowe. 16,40 „Przechadzka po Warsza 
wie z przed 25-ciu wieków”. 17,00 
Transm. ze Lwowa audycji dla cho- 
rych. 17,40 Odczyt aktualny. 18,00 Mu 
zyka lekka. 19,20 „Wiadomości ogrod 
nicze”. 19,30 „Na widnokręgu . 19,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20,00 Arje 
i pieśni. W przerwie wiadomości spor- 
towe“. 20,30 „Piękna nasza Polska ca 
ła”, wielka wiązanka melodji swoje 
skich. 22,05 Koncer Chopinowski. 


Ja już się szykuję na przy- 
witąhie Nowego Roku. Pienię- 
dzy nie mam, wódki nie mam, 
ale mam tuzin kieliszków ie 
nie się nie martwię. 


Spytacie pewno skąd się z pu 
stych kieliszków weźmie wód- 
ka?.. Zwyczajnie... Kieliszki 
sprzedam i kupię wódkę. 


A wszystko to zrobię dla 
Was, drodzy Czytelnicy. Mu- 
szę godnie przywitać Nowy 
Rok, żeby się na Was nie obra- 
zil. 

Napoleon Sadek. 


warszawskie wydawnictwe OSTATNIE WIADOMO sc 
ogłasza co następuje: 


najpopularniejszego pisma porannego za 10 groszy p.n. 
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Wydajesz n na nasz Pdzietmik. chcemy, byś | kolekrorki e. 
Nie los, nie przypadek, nie gra zadecydują, gdyż 


WSZYSCY BEZ WYJĄTKU 


stali + <zmiadke „OSTATNICH WIADOMOSCI" otrzymają pożyteczne wartościowe premie. 
Należy tylko 


"podać swój adres Administracji wydawnictwa 
w Czasie od 15 styczna do 15 lutego 1933 r. 
Kto złoży swój adres, otrzyma numerowane pokwitowanie, uprawniające do otrzymania premji. 
Premje będą rozdawane w usialonej kolejności co miesiąc w obecnosci rejenia, przyczem 
każdorazowo ogłoszony zostanie wykaz premjowanych czytelników. 


gwi warunek: 


(ai czyta i przechowywać ostatnie 30 mameri „OSTATNICH WANDONOŚC 


Czytelnicy, Tea nie okażą 30 ostEkiich "| Uó% naszego pisma, nie mogą roś- 
cić prawa do otrzymania premji. 


NA yk > Az TRZECH M.ESIĘCY KPPD RZEZ 


premij 


a mianowicie: 


Maszyny do szycia lub inne na-| Garnitury plateru na 6 osób. Serwisy stołowe porcelanowe. | Ummundurowania szkolne (dlaj na mydła toaletowego, flakoń 
rzędzia pracy. Łyżeczki płaterowe. Serwisy kawowe porcelanowe, | dziewcząt i chłopców). wody kolońskiej, paczkę cu- 
„Meble mieszkaniowe lub kuchen | Komplety bielizny stołowej. Patefony. > p kostjumy lub ubrania sody po a lać Kp ER A 
ua ieli F p (a akao, p 8. kawy, p 
Komplety bielizny pościelowej. | Aparaty fotograficzne, radjowe, A=" damskie, męskie. czekolady. 


Komplety aluminjowych naczyń Komplety bielizny męskiej i dam łyżwy, nariy, piłki footb., fẹ- Ksążeczki oszczędnościowe z 


kawice bokserskie, ping-pon- | Pończochy jedwabne. 


kuchennych. skić 
lac” . ednorazową wpłatą 50 zł. 
LI do SE (wyżym,, | Kapy na fóżka. giit p. Kapelusze damskie, męskie. Kwaridfie bilety e ko 
Kołdry. Rowery. Torebki, rękawiczki. lejowe (podmiejskie). 
pią kieszonkowe zło | Poduszki. Ubrania męskie, damskie lub| Paczki szczęścia, z których każ-| Bezpiatny pobyt na wsi lub w 
mi meskie i damskie. Firanki, dziecinne. da zawierać będzie: pół tuzi-| miejscowościach leczniczych 


i cały szereg innych. 
W razie wielkiej liczby zgłoszeń ilość premij już na pierwszy okres zostanie znacznie powiększona. 
| 0 LLONNENSOWEEWE W OOO KONNE oo E o o o | 
Pewna część powyżej wyliczonych premij zostanie przyznana każdorazowo na 
tych samych zasadach stalym czyielnikom naszego pisma. 
Szczegóły w najbliższych numerach 


CZYTAJCIE I PRZECHOWUJCIE NUMERY 


Str. 4. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Nr. 355 


JU N8 


Straszne przeżycia Kobiety w szponach łotra 


— W imieniu prawa proszę otworzyć!!! 

Donośny głos komisarza policji rozległ się głoś- 
nem echem po klatce schodowej jednego z hotelików 
przy ul. Widok. Zawtórowało mu jeszcze jedno mocne 
puknięcie do drzwi pokoju Nr. 5. Tuż za komisarzem 
skupili się w niecierpliwem oczekiwaniu: pan Hipolit 
Grządek — na którego wezwanie komisarz tu przy- 
był — oraz właścicielka hoteliku i pokojówka. 

Cóż się stać mogło po tamtej stronie drzwi pokoju 
hotelowego, które nie tak dawno zamknęły się za wy- 
twornie wyglądająca parą? 

Domyślano się, że coś bardzo tajemniczego... 

Może ów elegancki pan był... zbrodniarzem? 

Może przerażony tak szybkiem zaskoczeniem go 
przez policję, spoglądał błędnem okiem to na konająca 
kobietę, to na drzwi, to na okna, obmyślając ucieczkę? 

Na nicby mu się nie zdała. Komisarz rozstawił 
warty policyjne na schodach i przed hotelem... 

Pan Grządek spoglądał podejrzliwie na schody, 
właścicielkę hoteliku i pokojówkę, snując przykre do- 
mysły na temat „gatunku“ tego przybytku, zapewne, 
w swem przeznaczeniu podobnego do większości hote- 
lików, rozsianych licznie dokoła Dworca Uiłoównego. 

Jeszcze mniej miłe było mu stwierdzenie, że do 
takiego właśnie hotelu przybyła jego żona 1 to w to- 
warzystwie zupełnie nieznanego mu osobnika. 

Zniecierpliwiony komisarz po raz ostatni zawołał: 

— Otworzyć w imieniu prawa! — i uderzył mocno 
w drzwi pięścią. 

Nic. Grobowa cisza, mącona tylko przyśpieszonym 
oddechem obecnych osób- ) 

Właścicielka hoteliku, pani Zborowska, wyciąg- 
nęła głowę i natężyła słuca. Choć już dżwigała szosty 
krzyżyk, nie wyglądała na więcej, niż 40 iat. Kiedys 
pouobno, bardzo piękna, dziś jeszcze mogłaby się po- 
dobać, dzięki zalotnym wdzięcznym uśmiecioin i smu- 
kiej figurze. W tej chwili wszakże była od zalotnosci 
daleka. Z niepokojem spoglądała na niebieskie mundu- 
ry, których nie lubiła u siebie widywać. fo odstrasza 
Kkuentelę! Była wogóle bardzo niezadowolona z tej Ca- 
łej memiłej sprawy i wzdychała, aby się to jak najprę- 
dzej skończyło. 

już chciała coś powiedzieć komisarzowi, gdy na- 
gle umilkła... 

Drzwi pokoju Nr. 8 się otworzyły... 

Na progu stanął solidnie ubrany pan. W ręku trzy- 
mał gazetę. źlekka zmieszany, ze zdumieniem spoglądał 
na oczekujących przed numerent. 

Komisarz natychmiast wszedł do pokoju. Rozejrzał 
się szybko. Nie dostrzegł niczego podejrzanego. 

Zapytał: 

— Udzie jest pańska ofiara? 

Zapytany jakby nie rozumiał, o co chodzi i z osłu- 
pieniem wodzii wzrokiem po obecnych. 

Wreszcie zkolei zapytał: 

— Moja... oliara?.. 

Komisarz rzucił szorstko: 

— Mój panie, bardzo proszę bez wykrętów! Gdzie 
jest dama, z którą pan wszedł do tego pokoju? 

Wciąż jeszcze udając, że nic nie rozumie, wytwor- 
ny pan odruchowo wskazywał palcem na tioletową za- 
słonę. 

kobi zwrócił się do Zborowskiej: 

— Co się tam znajduje? 

— Niewielka alkowa z oknem na ulicę. 

— | mic więcej? Niema jakiej komórki, 

innego pokoju? 
— jest tylko umywalnia, ukryta za parawanem. 
Komisarz uchylił zasłonę i zniknął za nią. Przez 
chwilę słychać było jego kioki. Wreszcie znów się uka- 
zał. Grządek rzucił mu się na spotkanie, zapytując go- 
rączkowo: 

— | cóż, panie komisarzu, i cóż? 

Zagadnięty odparł z pozornym spokojem, choć w 
głosie jego można było wyczuć niemałe zdziwienie: 

— Tam nikogo niema... 


łazienki, 


Aby dokonać szczegółowych oględzin, komisarz 
powrócił do alkowy. 

Na wieszaku ujrzał piękne małpie futro. Tuż obok 
na krześle leżał mały szykowny kapelusik. Nieco dalej 
na stoliku ładna torebka z czarnej lakierowanej skóry. 
Przy niej: batystowa chusteczka i puderniczka. 


Kto chce zosia 


Szczegóły łego sensacyjnego zamierzenia redakcji naszego pisma znajdziecie w jutrzejszym 


Właścicielka tych przedmiotów ulotniła się w ja- 
kiś tajemniczy sposób. W alkowie nie mogłaby sie 
ukryć. Komisarz opukał wszystkie ściany, aby się prze- 
konać, czy niema gdzie ukrytych drzwi. Nie, nie było... 

— Gdzież jest ta dama? — ostro zapytał ponow- 
nie komisarz zdumionego jeszcze chwilowo lokatora 
pokoju Nr. 8. 

— Skądże ja mogę wiedzieć? — odparł zapytany. 
— Byłem przekonany, że ta pani tam jeszcze jest... 

Komisarz przyjrzał się bacznie nieznajomemu. Mu- 
siał być nietutejszy, sądząc z lekkiego akcentu pomor- 
skiego. Jasne, szczere oczy nie czyniły go podobnym do 
człowieka, który przed chwilą popełnit morderstwo... 

Raz jeszcze zaglądając we wszystkie zakamarki, 
szafy, pod łóżko, komisarz zdziwił się niemało: tajem- 
nicza dama zniknęła bez śladu. 

Grządek natomiast me mógł już dłużej panować 
nad sobą. Skoczył ku nieznajomemu i uderzając gwai- 
townie laską w podłogę, pytał go: 

— (Co pan uczynił z moją żoną? 

Komisarz szybko stanał między nimi, uspakajając 
Grządka: 

— Proszę się nie unosić! Już ja się tem zajmę! 

Zapytał Zborowską: 

— Czy pani jest pewna, że przed mojem przyby- 
ciem nikt nie wyszedł z tego pokoju? 

— Nic nie mogę powiedzieć, panie komisarzu, bo 
byłam u siebie i skiadałam bieliznę, ale Marjanna, po- 
kojowka, widziałaby z pewnoscią. 

Komisarz zanotował sobie imię i nazwisko poko- 
jówki. Brzmiało: Marjanna Karbowska. była to młoda 
i ładna dziewczyna. Na zapytanie komisarza z cają go- 
towoscią odpowiedziała: 

— Ten własnie pan — wskazała na nieznajomego 
— przybył tu jakie pół godziny temu z panią... 

— Chwileczkę — przerwał jej komisarz ı zapytał 
Grządka, czy nie ima pna przypadkiem przy sobie jā- 
kiej podobizny zaginionej zony: 

Urządek poszperał w portielu, wydobył zen toto- 
grafję ı podał komisarzowi. Ten rzucił oxiem i pokazał 
pokojówce. 

— To właśnie ta pani — zapewniła go, — która 
przybyła z tym panem. 4aprowauziłam icu do pokoju 
Nr. 8, bo wiaśnie był wolny, zeszłam, ale po chwili 
wróciłam na gorę... 

— A dlaczego? 

— Bo uzwoniono z ósmego. Zapytałam pana, czem 
mogę służyć, on żas na to, że to pani dzwomiia 1 wska- 
zał na alkowę. Znalazłam tam tę panią, która wiasnie 
się pudrowała przed lustrem. Poprosiła mnie o 1głę z 
nitką, bo zaczepiła suwnią o łóżko i rozdaria ją. Mam 
zawsze przy sobie igię na wszelki wypadek 1 zaotia- 
rowałam się pani, że jej to na miejscu przyszyję. 4ała- 
twiłam się z tem szybko i wyszłam z pokoju, a ledwo 
zeszłam na dół, już panowie przybyli... 

— A co ten pan robił, gdy pani weszła do pokoju? 

— Czytał gazetę. 

— bziękuję — odparł komisarz, poczem zwraca- 
jąc się do nieznajomego zapytał: 

— Od jak dawna zna pan panią Urządkową? 

— Jeżeli tak się nazywa pani, która była tu ze mną 
niedawno, to znam ją zaledwie od godziny 1 nawet nie 
zdązyiem się jeszcze dowiedzieć, jakie nosi nazwisko. 

Tu Grządek nie wytrzymał i zawołał: 

— bezczelne kłamstwo! Dziś z rana otrzymałem 
anonimowy list, z którego dowiedziałem się O waszej 
randce w „Ziemiańskiej'* na Marszatkowskiej. 

Nieznajomy spojrzał na Urządka ze zdumieniem. 
Grządek nie zwracał wszakże na nięgo uwagi, wołając: 

— Panie komisarzu, niema dwóch zdan: on ją za- 
mordoważ, ten zbój! Nie rozumiem doprawdy, dldczeg,) 
pan go nie aresztuje!.. Moja biedna Lusia!... Wciągnai 
ją w zasadzkę!.. 

Komisarz, niewzruszony, badał dalej domniema - 
nego mordercę: 

— Jak pan poznał tę damę? Ale, przepraszam, 
przedtem jeszcze poproszę pana o dowody osobiste... 

— Oto one, ale mogę panu i tak powiedzieć: je- 
stem Zenon bBorkowicz, stały mieszkaniec Bydgoszczy. 
W Warszawie bawię od trzech dni w sprawach han- 
dlowych. Zatrzymałem się w hotelu Kupieckim na 
Świętokrzyskiej. 

Komisarz wziął paszport Borkowicza, obejrzał go 
na wszystkie strony, tak i owak, nawet przez lupę, po 
czem oddał właścicielowi, który opowiadał spokojnym 
głosem: 
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— Około piątej godziny po ogoleniu się u „Ewary= 
sta“ wszedłem do przyległej filji „Ziemiańskiej“ na ka- 
wę, jak zwykle, zreszią, ilekroć bywam w Warszawie, 
Wtem wesz:a do cukierni pewna wytworna dama i szu- 
kąła miejsca. Był wszakże tłok. Wszystkie stoliki po- 
zajimowane. Przy moim było wolne krzesło. Zapytała z 
uprzejmym uśmiechem, czy jeżeli nie czekam na kogo, 
pozwoli:bym jej zająć miejsce przy moim stoliku. By- 
ła bardzo wytwornie ubrana, wyglądała dystyngowa- 
nie, każdemu mężczyźnie mogłaby się podobać, zgo- 
dziłem się więc chętnie, za co zostałem obdarzony 
prześlicznym uśmiechem. 

Nie bacząc na piorunujące spojrzenia Grządka, 
Borkowicz mówił dalej: 

— Mimowoli wywiązała się rozmowa, przyczem 
pani ta nagie zapytara, czy przypadkiem nie jestem z 
osydgoszczy. Bym nieco zdziwiony, po czem to mo- 
gia poznac. Zdumienie moje wzros.o, bo gdy odpowie- 
uziaiem twierdząco na pierwsze pytanie, zapytała po- 
nownie, czy nie nazywain się Zenon Borkowicz. To je- 
szcze nic! Upowiedziała mi parę taktów z mojego ży- 
cia sciśle prywatnego, znanych tylko kilku osobom z 
mego najblizszego otoczenia. Udym ją zapytał, kim 
własciwie jest, poiożysa palec na ustach, zapewniając, 
że w cukierni, gdzie stoliki są tak stłoczone, nie chce 
o tem mówić, natomiast powiedziałaby mi mnóstwo 
ciekawych i mezmiernie jakoby wążnycn dla mnie rze- 
czy, gdybym się udał wraz z nią do jej mieszkania, 
Wielce zaciekawiony tem, poszedłem za nią. Przypro- 
wadziła mnie tu... 

— Więc pan przypuszczał, że pańska towarzye 
szka tu mieszka? 

— Dopiero 6d pana, panie kómisarzu, dowiaduję 
się, że tak nie jest. Poprosiła- mnie, abym chwilkę za- 
czekaí, sama zas weśzią za zastonę. usiadłem tymicza- 
sem 1 zaDraiein się do czytania gazety. Po jakich pięciu 
minutacn weszia pokojówka. [va jej pytanie odpowie- 
dziaieni, że to nie ja azwoniłem, a więc, zapewne, pa- 
ni. Pokojowka weszła za zasłonę. Dolatywała mn.e 
stamtąd ich rozmowa. Po chwil pokojówka wyszia. 
Wnet potem usiyszaiem pańskie wołanie z żądanieni 
otworzenia drzwi. £apytaient przez zasłonę ową damę, 
czy otworzyc. Nie otrzymaem odpowiedzi. Nie chcia- 
leim też zaglądać za zasłonę, nie będąc do tego upo- 
ważniony. romyślałem sobie: otworzę i przyjmę pa- 
now tu... 

— Dziękuję panu narazie — odrzekł komisarz, 
poczemi zwracając się do stojącego tuż policjanta za- 
wołał: : 

— Zejdźcie do teletonu i zadzwońcie do komisar- 
jatu, aby dyżurny przodownik przysłał natychmiast 
wywiadowcę Przepiórkowskiego... 


Wywiadowca whet przybył. Stwierdził, że w port- 
jerni czuwał cały czas siużący hotelowy Kazimierz — 
mąż pokojówki. Wnet potem zapytał Grządka: 

— Skąd pan wiedział, że żona pańska tu dzisiaj 
przyjdzie? 

W odpowiedzi na to Grządek wyjął list anonijno- 
wy, pisany na maszynie, brzmiący: 

„Małżonce Pańskiej grozi wielkie niebezpieczeń- 
stwo ze strony pewnego Pomorzanina, O ile Pan chce 
ją ocalić, proszę być przed piątą w „Ziermiańskiej'* na 
Marszałkowskiej.“ 

— Postanowiłem przekonać się, czy pójdzie. Uda- 
łem się tam o oznaczonej godzinie i ujrzałem zdaleka, 
jak moja żona wychodziła już z „Ziemiańskiej" z tym 
panem. Poszedłem za nimi, ujrzałem, dokąd wchodzą 
i zaraz pobiegłem do komijsarjatu po pana komisarza. 
Niestety, przybyliśmy za późno —  jęknął głucho 
Urządek: — Ten łotr zdążył ją zabić i zatrzeć śladyl... 

Przepiórski rozejrzał się po pokoju i alkowie. 
Chciał obejrzeć zawartość torebki pani Grządkowej. 
Podniósł ją ze stolika nocnego i ujrzał pod torebką 
na marmurowym blacie, rdzawą plamkę. Obejrzał ją 
przez lupę... 

Nie było żadnych wątpliwości — to była krew... 
Kropla zesciiniętej już, ale. zupełnie świeżej jeszcze 
krwi... Ale tylko ta jedna kropla... Nigdzie żadnego in- 
nego śladu... To jednak wystarczało... 

Przepiórski rzekł ostro do Borkowicza: 

— Radzę panu lepiej odrazu powiedzieć całą 
prawdę... 

Dalszy ciag nastąpi 
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Tragiczne przeżycia Kobiety, która zgrzeszyła 


Kazimierz opuścił tylko głowę i nadal milczał 
uparcie. 

Adwokat zasmucił się, ale już dłużej nie nalegał. 
Wstał i rzekł: 

— Niestety, już na mnie czas. Muszę za pół go- 
dziny być w sądzie. 

— Jeszcze tylko jedno słowo. Czy ma pan adres 
Lusi i mógiby mi go udzielić? 

Turkowski spełnił prośbę Kazimierza, za co ten 
dziękował mu serdecznie i prosił o wybaczenie za wy- 
rządzoną mimowoli przykrość. 

— Doprawdy, nie zasłużyłem sobie na nią — rzekł 
Turkowski, poczem obaj wyszli razem z domu, a po 
chwili już bez słowa rozstali się, idąc każdy w inną 
stronę. 


Rolicz nie zrobił jeszcze stu kroków, gdy nagle 
dvpędziła go zdyszana pokojówka, zapytując: 

— Czy fun Kazimierz Rolicz? 

— Tak. 

— Pani chce koniecznie z panem pomówić... — 
wybełkotała wciąż jeszcze zadyszana pokojówka. 

— Pani? 

— Tak... pani mecenasowa Turkowska... Pan prze- 
cież dopiero co był u nas. 

Tysiące myśli nagle przebiegło Kazimierzow 
przez głowę: 

— Mecenasowa? To przecież Helena? Cóż jeszcze 
ode mnie chce, ta podła, nikczemna kobieta? Ja miał- 
bym się z nią jeszcze widzieć? 

Zawanhał się... 

Widząc wszakże, że pokojówka wraca do domu... 
poszedł za nią... 

Helena rzeczywiście przypadkowo przekonała się 
o obecności Rolicza w gabinecie jej męża. I przestra- 
szyła się. Co się tu dzieje? Cóż ma oznaczać nagły po- 
wrót jej dawnego kochanka z Ameryki i narada z mę- 
żem? 

Od czasu swego procesu Rolicz nie dawał nawet 
znaku życia. Helenę przez cały czas gryzły wyrzuty 
sumienia. Nie miała ich podczas rozprawy, gdy jedno 


jej słowo mogło zaważyć tak wydatnie na losach Kazi- 


mierza. A teraz dręczyły ją okrutnie. Ale — nie spro- 
wadziły skruchy, lecz... wznowiły w niej mi!ość ku Ka- 
zimierzowi. Nie miłość nawet właściwie, lecz raczej 
tylko tenże pociag zmysłowy, który odczuwała dlań. 
gdy uczyniła go swoim pierwszym kochankiem, ryzy- 
kując przecież tak bardzo wiele. Potem odtrąciła go, 
bo ją więcej nęcił zbytek i bogactwo, które ceniła wy- 
żej, niż jego szczerą i szlachetną miiość. Teraz, gdy już 
pławiła się w jedwabiach i złocie, tęskniła nieraz za 
kochankiem. z którym przeżyła pierwsze, niezapomnia- 
ne dreszcze rozkoszy miłosnych, i który poświęcił swo- 
ją cześć, aby uratować ją od tańby, choć już wiedział, 
jak podle z nim postąpiła. Im dłużej trwa'a jego nie- 
obecność, tem gorętszy żar rozpalał się w duszy Hele- 
ny. Pożadała go coraz potężniej, coraz gwałtowniej. 
Wzywała go więc w nadziei, że może zechce do niej 
wrócić... 

Gdy go przypadkiem ujrzała u siebie, omal nie 
zemdlała z wrażenia... 


Była tak tem wszystkiem oszołomiona, że już nie 
rozumowaia, już zapomniała o wszystkiem. Przyćmiony 
wirem rozszalałych zmysłów rozsadek nie sprzeciwił się 
tak nieostrożnemu krokowi, jak sprowadzenie Rolicza 
do siebie z ulicy przez pokojówkę. Nie szukała nawet 
pretekstu ku temu... 


Gdy wreszcie odnalazła Kazimierza, postanowiła 
nie wypuszczać go więcej ze swoich rąk. Już teraz nie 
chciała go stracić za nic. Drżała na samą myśl o tej 
możliwości. 


Trzęsła się na całem ciele przez czas nieobecności 
pokojówki, lckając się, że mog'aby go nie dogonić. 
Możnaby pomyśleć, że nietylko szczęście, ale jej całe 
życie zależy od tego. Sekundy wydawały jej się tygo- 
dniami, minuty — latami. Przerażała ją też myśł o tem, 
jakie wyrzuty będzie musiala od niego wysłuchać, i, co 
gorsza, że nawet najbardziej ostre — będą w całej pełni 
słuszne... 


Ale cóż ją to obchodziło, ostatecznie? Niech mówi, 
co chce, aby tylko znów kochał, tulił, pieścił, miłował, 


jak niegdyś, gdy cała spalała się w oszałamiającym 
dreszczu jego uścisków. 


O. potrafi go jakaś ndobruchać!.. Okaże taki żal, 
taką skruchę, tak go bedzie błagała o zmiłowanie, że 
chyba nie odmówi jej przebaczenia. 

Czekała na niego w małym saloniku, wypatrując 
przez okno, czy idzie, czy nie... Gdy wreszcie ujrzała, 
jak kroczy za pokojówką, zmierzając ku niej, omal nie 
oszala'a z radości. 

Zawołała w upojeniu: 

— Idzie... Idzie do mnie... Bedzie znów mój, mój... 


t Więc jednak, mimo wszystko, idzie... 


Lecz po chwili ogarnął ją lęk: 

— Czy będę mu się jeszcze podobała? Czy jestem 
jeszcze piękna? 

Pośpiesznie spojrzała w lustro. 

I uśmiechnęła się z dumą oraz pewnością siebie. 

Rzeczywiście, trwoga i namiętność tak spotegówa- 
ły nagle piękność Heleny, że jeszcze nigdy bodaj jej 
uroda nie promieniała tak olśniewającym blaskiem... 

Drzwi się otworzyły. Kazimierz wszedł, nieco 
jakby się wahając, ze smutkiem w sercu, bo przecież 
ta właśnie kobieta złamała mu życie, zbrukała jego 
pierwszą miłość, gorzkiem rozczarowaniem rozprasza- 
jąc czar złudy. 

W pierwszej chwili oboje jakby oniemieli. Nie 
mieli odwagi rzec sobie słowa. Spoglądali na siebie 
przenikliwie, milcząc uparcie. 

Pierwszy odezwał się wreszcie Kazimierz, zapy- 
tując stanowczym głosem, w którym znać było silenie 
się na obojętność: 

— Pani była łaskawa mnie wezwać? 

— Tak. Przypadkowo przez niedomknięte drzwi 
ujrzałam pana w gabinecie męża. Po tak długiej roz- 
łące... zapragnęiam zobaczyć się z panem... porozma- 
wiać, bo... mam wiele rzeczy, o, bardzo wiele, panu do 
powiedzenia. Może słowa moje pana zadziwia, a jed- 
nak będą najświętszą prawdą... 

Kazimierz przerwał jej: 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Dobrze po północy rozdzwoniłynorowym abstynentów, 


bo o- 


się nasz aparat telefoniczny, wie | prócz wina nic nie piłem. 


szcząc wrzaskliwie, że „między- 
miastowa' dobija się do redak- 
cji. Byliśmy pewni, że to nikt in- 
ny, tylko Oczeretowicz śpieszy, 
aby zdać relację ze ślubu i wese 
la p. Anieli Sławowskiej, z inży- 
nieremi Stetanem T. 

Do ostatniej chwili trzymaliś- 
my w tajemnicy, że ślub odbę- 
dzie się w Kieleckiem na wyraż- 
ne życzenie narzeczonej. Obec- 
nie możemy dodać, że odbył się 
w Pacanowie, malej ale historycz 
nej mieścinie w województwie 
kleleckien, wywodzącej swój 
„ród” od sławnych w dziejach 
Polski Paców. 


Nasz redaktor naczelny Krzep 
kowski czekał na wiadomość od 
Uczeretowicza, więc też na od- 
gos sygnałów  „międzymiasto- 
wej“ chwycił za słuchawkę: 

—- Hatlo! Hallo! 

— Bydzie mówił Pacanów. Pro 
szę poczekać — zabrzmiał głos 
uprzejniej teleionistki, 

Za cnwilę mieliśmy już połącze 
nic z (czeretowiczem. 

= Wszystko w porządku? Nie 
urżnaąłeś się przypadkiem? 
rzucił pierwsze pytanie redaktor, 
który zna swych współpiacowni- 
ków nawylot. 

— Mogę zostać prezesem ho- 


— Jakżeś dotarł do Pacanowa? ;śli sławnych kowali nazwiskiem Ko- 


— Koleją, autobusem i końmi. Do 
Kielc jechało się pysznie koleją. W 
autobusie, jadąc z Kiele do Stopnicy, 
myślałem, że mnie rozklekocze. Droga 
cofnawda dobra, ale ciągle wiraże 1 
teren górzysty, niczem Tatry. Chmiel 
nik, Busk, Stopnica — to sławne gro 
dy, przez które przejeżdżałem, a nie 
wiem dlaczego nie zachwyca się nie- 
mi cały świat 

— Dlaczego? 

— Na całym świecie wiedzą, co to 
Pos drogi, a nie mają pojęcia co 
o są polskie dziury małomiasteczko- 
we! Przecież taki Chmielnik lub Stop 
nicę możnaby przenieść do Paryża 
czy Londynu, a ludzie mieliby radości 
na kilka lat. Zresztą my sami w War- 
szawie nie mamy zielonego pojęcia o 
naszych kochanych Chmielnikach lub 
Stopnicach. Zamiast jeżdzić do zamor 
skich krajów po egzotyczne dziwo- 
wiska, powinniśmy najpierw własne 
egzotyki obejrzeć, 


— Jak brnąłeś ze Stopnicy? 

— Musiałem wynająć  furmankę, 
Walie mi w tem pomagał imć pan 
Bydłowski, faktor z zawodu, a człek 
ponoć sławny od Stopnicy aż po same 
Kielce! 


— Na co ci faktor był potrzebny? 

— Sam nie wiem. l ylko wysiadłem 
z autobusu, nadbiegł im¢ Bydłowski, 
aby mi ofiarować swe usługi. Powia- 
da: w Stopnicy taki zwyczaj, że bez 
faktora ami rusz, więc musialem mu 
aż 20 groszy (taka taksa!) tytulem 
faktorstwa zapłacić i za jego wysoką 
protekcją brykę do Pacanowa wyna- 
iąłem. 

— Czy to ten sławny Pacanów2 


— Ten sam! Gdzie, jak głosi przy- 
słowie, Kozy kują. Kozy pisz od wiel 


kiego „K”, bo punoć lud ma tu na my 


za. Ongiś Pacanów nie był tak sław- 


ny, jak dzis (zresztą  Żartobliwie!), 
więc dodawano dla informacji, że tam 
„Kozy kują”. 


— Określ bliżej polożenie geografi- 
czne Pacanowa, bo czytelnicy pomy- 
ślą, że my dla fantazji wybudowaliś- 
my Pacanów. 

— Najprawdziwsza mieścina o 2.000 
mieszkańców z własnym rynkiem, ma 
gistratem i ojcami miasta. Królują tam 
Bytkowie. Pacanów leży geograficznie 
najbliżej Stopnicy, Szczucina i Solca. 
Kto nie wierzy, niech się przekona! 

— Jak odbył się ślub? 

— Przyjecha:em w ostatniej 
chwili. Ledwo zdążyłem się przy 
witać z oblubieńcami i przyjacie 
lem inżyniera, a już trzeba było 
śpieszyć do kościoła. Świątynia, 
w której stanęli na ślubnym ko- 
biercu nasi najmilsi, zalicza się 
do najstarszych w Polsce. Ko- 
ściół, ustrojony zielenią, wyłożo- 
ny dywanami, zalany światłem 
lamp i świec, wywierał wrażenie 
imponujące i uroczyste. Trzeba 
było widzieć pannę Anielę w bie 
li, z pałającemi policzkami, pięk- 
ną i czarująco nieśmiałą, jąk drob 
nym kroczkiem szła z pysznym 
bukietem kwiecia do ołtarza, by 
pojąć słodycz chwili i radość, ja- 
ka przepełniała moje serce, ze 
szczęśliwie skojarzonego małżeń 
stwa. Od inżyniera biła wprost 
łuna szczęścia. 


Tak zwanego orszaku nie by- 


ʻo. Oprócz przyjaciela inżyniera, 
jego rodziny i mnie nikt nie za- 
liczał się do najbliższego otocze- 
nia. Natomiast kościół był wypeł 
niony szczelnie, bo na wiado- 


mość, że ślub biorą „państwo 
młodzi z Warszawy“ przybyło 
ciekawych chmara. Wyobrażam 


sobie, coby się działo, gdyby 
slub odbył się w Warszawie! 

Nie zapomnę drżącego głosiku 
panny Anieli, gdy wymawiaia sło 
wa przysięgi. Zagrały organy 
wieczną pieśń miłosci „Veni crea 
tor“; łzy, jak brylanciki, zalśniły 
w jej modrych oczach. Łzy szczę 
ścia. 

Po ślubie powiedziałem p. 
Anieli, że ją kocham... 

— Oszalałeś? 

— Że ją kocham, jak siostrę, 
i, jak własnym siostrom, życzę 
szczęścia i pomyślności w życiu. 
Dodałem, chyba mi tego nikt za 
złe nie weźmie, że szczęścia jej 
życzą nasi czytelnicy, których 
stała się pupilką. 

— A wesełe? 

— Było dobre, staropolskie we 
sele. Dużo wina, miodu, radości 
i serca, a to przecież najważniej- 
sze. 

— A zaprosiłeś państwo inży- 
nierostwo do Warszawy na Syl- 
westra? 


— Prosiłem. Alc panna Aniela, 
przepraszam, pani inżynierowa 
tak spojrzała na mnie, że zrozu- 
miałem. 

— Co? 

— Nie trzeba głowy zawracać 

— Bój się Boga! Nasi czytelm 
cy chcą ją koniecznie zobaczyć i 
złożyć życzenia. 

— Nie da rady! P. Aniela po 
wiedziała, że chce zamknąć swe 
szczęście na trzysta spustów, a 
ja pomyślałem sobie, że „panto- 
felek“ się zaczyna. Młodzi dzię- 
kują wszystkim za życzliwość, 
wyrażają wdzięczność, ale teraz 
chcą mieć trochę spokoju. Ro- 
zumiesz? Miodowy miesiąc się 
zaczyna! Gdyby ktoś chciał im 
złożyć życzenia, proszę o kiero- 
wanie korespondencji do recak- 
cji, a w stosownej chwili listy od 
nas odbiorą, 

— Czy jadą w podróż pęślub- 
ną? 

— Tak. Do Zakopanego. 

— Niech im szczęście towarzy 
szy, bo szli dotychczas po gru- 
dzie i kolcach. 

— Piękna bajka o Kopciuszku 
skończyła się. Mieciu? 

— Dla nas się skończyła, a 
dla nich się zaczęła. Wracaj więc 
do Warszawy. OE 

— Hallo, międzymiąstowa? - 

— Tak. 

-= Rozmowa skończona. 
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Wsch. sł. g. 745 — Zach. st. g. 15.33 
Przepowiednie astrologiczne. 
Szczęśliwy dzień dla spekulacyj gieł- 

dowych, oraz wazelkich przedsięwzięć, 


związanych z hazardem. Można kupo- 
wać losy loteryjne. 


Walem rozbił czaszkę 


napadniętemu 


Przed Sądem Okręgowym w 
Król. Hucie stanęli wczoraj bra- 
cia Ludwik i Jan Bieda, oraz 
Edward Warzecha, wszyscy z 
Rudy, oskarżeni o to, że 4 lipca 
br. w nocy zaczepili w Rudzie 
trzech braci Gruchelów z żąda- 
niem ognia do papierosów. Po 
odmownej odpowiedzi rzucili się 
na nich i w czasie bójki Ludwik 
Bieda uderzył młotem tak silnie 
w głowę Wawrzyna Gruchela, 
że czaszka pękła, a pokaleczony 

ciężkiej operacji 2 miesiące 
leżał w szpitalu. 

Sąd skazał każdego z nich na 
6 miesięcy więzienia. 


Tragiczna śmierć pe wyjściu 
z kościeła 


Na szlaku kolejowym pomię- 
dzy Grudziądzem, a Niewałdem 
znaleziono onegdaj rano strasznie 
zmasakrowane zwłoki nieznanego 
mężczyzny. Obok zwłok znale- 
ziono książeczkę do nabożeństwa 
z czego się wnosi, że niebosz- 
czyk, wracając z kościoła torem 
do domu, został przez po- 
ciąg znienacka pochwycony i 
zabity. 


Urzędnik targnął się na po- 
sterunkowego w Krakowie. 

Przed sędzią grodzkim drem 
Traczewskim w Krakowie odby- 
ła się wczoraj rozprawa przeciw 
Bronisławowi Kulmie, lat 28, 
urzędnikowi prywatnemu z Kra- 
kowa o targnięcie się na po- 
sterunkowego. Sprawa miała na- 
stępujący przebieg: Dnia 31 
października 1932 r. oskarżony 
Kulpa nie chcąc dopuścić do 
zabrania swej żony Magdaleny, 
chorej na tyfus w celu umiesz- 
czenia jej wraz z chorym dzie- 
ckiem w szpitalu epidemicznym 
w Prądniku Białym, targnął się 
na post. P. P. Krzyżanowskiego 
chwytując go pod gardło. Po- 
sterunkowy asystował na polece- 


nie władz sanitarjuszom tegoż 
szpitala. 
*.Po przeprowadzonej rozpra” 


wie w której osk. wypiera się 
tego czynu, a tłumaczy się tem 
że tylko popchnął posterunko- 
wego, będąc zdenerwowany. Po 
wywodach prok. i obrońcy s. o. 
dr. Traczewski skazał osk. Kul- 
mę na 4 mies. aresztu. Oskarżał 
prok. dr. Przytulski bronił adw. 
dr. Bernard Friedmann. 


Pijak zastrzelił 
restauratora 


Onegdaj w restauracji p. Jó- 
zefa Wojciechowskiego w Ostro- 
wiecznie w pow. śremskim od- 
była się zabawa taneczna. Po 
zakeńczeniu zabawy już po pół- 
nocy Czesław Karaśkiewicz z 
Trąbnika w pow. śremskim z 
niewyjaśnionej dotychczas przy* 
czyny strzelił do właściciela 
restauracji Wojciechowskiego, ra 
niąc go ciężko w brzuch. Pora= 
nionego restauratora przewiezio- 
no do szpitala, który zmarł 
wczoraj. Karasiewicz zbiegł po 
czynie; poszukuje go policja. 

Zajście pgg stalo podobno na 
tle niezapłacenia rachunku wy- 
noszącego dwa złote. 


KRONIKA 


-Krwawa libacja murarzy 


W jednej z restauracji przy 
ul. Gęsiej w Warszawie zebrała 
się grupa murarzy którzy wra- 
cając z pracy chcieli uczcić ko- 
legę solenizanta, Jana Gałązkę. 
Przy kielichu czas szybko mijał 
na rozmowie która wkrótce prze- 
mieniła się w kłótnię. Wówczas 
właściciel obawiając się zdemo- 
lowania lokalu wyprosił zebra- 
nych na ulicę. Tam przed do- 
mem wynikła bójka, walczono 


Nie szezędźcie datków 


na pogotowie ratunkowe !!| 


Dziś w sobotę 31 bm. i w noc syl- 
westrową urządza Pogotowie Ratunko- 
we swą tradycyjną zbiórkę. O tem, że 
ta najpopularniejsza instytucja Krakowa 
zasługuje na poparcie, pisać nie potrze- 
bujemy. Ogólny kryzys, jaki ogarnął 
cały świat, odbił się również na pogo- 
towiu i to w dwojaki sposób: dary i 
subwencje spadły do zera, a ilość inter- 
wencyj wzrosła ogromnie, gdyż wszyscy 
bezrobotni, zredukowani i niewiele za- 
rabiający, zwracają się obecnie o po- 
moc i poradę do pogotowia ratunko- 
wego. Wzrost interwencyj, zwiększona „ Wwymasa 
ilość wyjazdów pociąga za sobą znaczne | na pięści, kije i t. p. Odgłosy 
zwiększenie wydatków na lekarstwa, | walki zwabiły policjanta, na wi- 
środki opatrnnkowe, benzynę, ate. Ape- dok którego rozpierzchli się Na 
lujemy przeto do wszystkich Krako- l boi } lk ER: 
wian, aby w dniu sylwestrowej zbiórki | P/ACu boju pozostał tylko pi- 
pamiętali o pogotowiu ratankowem.  jany 1 BIPczAcH krwią 33-letni 
Niechaj nikt nie odmówi choćby naj- | Kazimierz Michtach murarz.Po- 
skromniejszego datku, niech każdy po” ||icjant wezwał Pogotowie, któ- 
prze tę najpotrzebniejszą instytucję na- ke lekarz stwier doil M 
szego miasta. go lekarz stwierdził u M. rany 

tłuczone głowy i ogólne R 
czenie, przewożąc ofiarę libacji 
po opatrunku do szpitala. 


Burzliwe zajście w czasie 
pogrzebu 


Wczoraj w  Strzemieszycach 
odbył się pogrzeb zastrzelonego 
podczas ucieczki przez policjanta 
złodzieja Gawendy. Zwłoki spro- 
wadzono do kościoła, przyczem 
rodzina chciała, ażeby ksiądz je 
pokropił. Wówczas z tłumu, 
liczącego ponad 500 osób odez- 
wały się głosy, że Gawendę 
należy pochować bez pokropie- 
nia. Kilku nieznanych osobników 
wzięło trumnę na ramiona i 
poniosło ją na cmentarz. 

Po pochowaniu zwłok tłum 
udał się przed kancelarję paraf- 
jalną, gdzie począł wnosić wro- 
gie okrzyki przeciw księdzu i 
grabarzowi, który kazał zapłacić 
sobie za wykopanie grobu. Przy- 
były na miejsce oddział policji 
rozpędził demonstrantów. 


Skutki frymarczenia religją 


Pewien wyższy urzędnik Ban- 
ku Polskiego w Warszawie wziął 
ślub w kościele katolickim a po 
pewnym czasie przeszedł na e- 
wangelicyzm, uzyskując temsa- 
mem rozwód i ożenił się pow- 
tórnie z katoliczką w kościele 
ewangelickim. 

Potem wrócił do katolicyzmu 
i wniósł do sądu arcybiskupiego 
skargę o uznanie drugiego mał- 
żeństwa za nieważne. Sąd arcy- 
biskupi uznał pierwsze małżeń- 
stwo za ważne. 

Innego zdania był sąd grodz- 
ki, który uznał że powód zmie- 
niał wyznania, chcąc uprościć 
sobie sytuację życiową i sam 
się zaplątał., W świetle prawa 
cywilnego, wyrok sądu arcybi- 
skupiego znaczenia nie mai waż- 


Przyszła wojna będzie i 
ne nie jest małżeństwo drugie. 


końcem świata 


Na Ukrainie poczyna się o- 
becnie rozszerzać odłam sekty 
amerykańskiej zwanej „Wybrań- 
cy Boga“. Sekta ta twierdzi, iż 
wojna światowa była walką po- 
między Bogiem a szatanem i 
przepowiada iż następna wojna 
będzie jednocześnie końcem 
świata. Ciemne masy chłopstwa 
ukraińskiego chętnie dają po- 
słuch tym przedpowiedniom. 


Wypadek na ul. Zwierzynieckiej 


Wczoraj na przystankntramwajowym 
na ul. Zwicrzyaieckiej z niewiadomej 
przyczyny nastąpił wybuch motoru w 
wozie tramwajowym, tworząc dość du- 
ży słup ognia, przyczem przerażeni pa- 
sałżerowie w popłochu wyskakiwali z 
wozn tramwajowego, a jeden z nich 
Manheim Majer, kupiec, zam. pl. Kos- 
šaka 1, wyskoczył tak nieszczęśliwie, 
że upadając na brnk doznał zdarcia na- 
skórka na nosie i czole. Zdetektowany 
wóz tramwajowy ściągnięto do remizy. 
Były sędzia I były prokurater 


skazany na 6 mies. więzienia Sylwester w Bagateli 


W sądzie grodzkim l2-good-| A więc już w sobotę odbędzie się 
działu w Warszawie znalazła się premjere ro Brel aeaieo oi P: walą 
. . p i . n e 
wczoraj sprawa b. sędziego 1|la na wyliczenie przebejów, które a- 
prokuratora Dębskiego, oskarżo- | mem zdobędą publiczność. Kierowni- 
nego o oszustwo. Dębski poda- |ctwo artystyczne oraz artystki i arty- 
jąc się za adwokata, przyjął ści pp. omania, Karliúäka, carte 
: P re, Fiszerówna, Polakówna, Pr ia- 
awe e zw JC kówna, Woliiski, Jastrzębski, Cybulski, 
, oruński, Heinrich i Alosza pracują od 
wstrzymanie licytacji majątku. szeregu dni z całym ZAbni ST, by By. 
Dębski wziął za zabiegi 100 ME w Bagateli wypadł jak najwspa- 
ej. 
zł. piaz weksel na 500 zł. Gdy Bilety do nabycia w kasie teatru 
starania jego nie odniosły skutku | Bagatela od 10 rano. 
i majątek zlicytowano, obywa- 
tel ziemski oskarżył „pokątnia- 
rza“ o oszustwo. 
Sąd dopatrując się w jego 
czynie cech oszustwa skazał go 
na 6 miesięcy więzienia. 


Tajemniczy sgon kolejarza 
w Krakowie 


Wczoraj wezwano Pogotowie 
Ratunkowe do przybyłego w 
służbie do Krakowa konduktora 
drużyny warszawskiej Ambroski 
Ludwika, zam. stale w Warsza- 
wie, który w czasie przewożenia 
go zmarł w karetce. Zwłoki 
przewiesiono do Zakładu Medy- 
cyny sądowej. 


Bestjalskie zamordowanie 
księdza. 


Wyspa Tumska w Poznaniu 
była w piątek widownią niezwy- 
kłegy napadu rabunkowego, któ- 
rego ofiarą padł czcigodny ka- 
płan ks. prof. Zygmunt Masłow- 
ski. 

Nieznani Sprawcy napadli na 
idącego ulicą Lubrańską ks. 
Masłowskiego | strzelił doń z 
rewolweru, raniąc go w główną 
arterję na szyi pod lewem 
uchem. 

Śmierć nastąpiła natychmiast. 


Samobójstwo młodej mężatki 
pod kołami pociągn 


Pod pociąg jadący Ze Lwowa 
do Krakowa w pobliżu Zimnej 
Wody, rzuciła się 28-letna He- 
iena Wierzbicka, ponosząc śmierć 
na miejscu. Wierzbicka popeł- 
niła samobójstwo, gdyż mąż ją 
maltretował. 


Tajemnicze zamordowanie 
pięknej panny przez 
studenta 


Onegdaj zjawił się w komi- 
sarjacie policji Margareten we 
Wiedniu młody człowiek i za- 
żądał widzenia się z komisarzem 
dyżurnym. Przedstawił się jako 
22-letni student _ politechniki, 
Fryderyk Martisch i oświadczył 
że zastrzelił swoją kochankę w 
ten sposób że wypożyczył auto 
i zaprosiłswoją kochankę córkę 
urzędnika pocztowego, Bertę 
Eibl, na wycieczkę do lasu Wie- 
deńskiego. Martisch sam kiero- 
wał maszyną. 

pewnym momencie rozba- 
wieni młodzi pokłócili się. 
Sprzeczka doprowadziła do wy- 
buchu gniewu, w którym stu- 
dent porwał rewolwer i strzelił 
w lewą pierś dziewczyny. Ranna 
z okrzykiem przerażenia wysko- 
czyła z wozu na szosę. Wtedy 
on zatrzymał auto i oddał za 
nią jeszcze dwa strzały. Kiedy 
dobiegł do niej, leżała już bez 
życia. 

Zabójca nie namyślając się 
długo, pochwycił ciało, zawlókł 
w głąb lasu i tam je porzucił. 
Następnie wsiadł do auta i po- 
wrócił do Wiednia, poczem sam 
oddał się w ręce policji. 


Wyrodna matka zamordo- 
wała dwoje bliźniąt 


Wczoraj około godz. 9 rano 
woźnica magistracki Jakób Ga- 
lus przywiózł śmiecie na śmiet- 
nisko przy ul. Pijarów we Lwo- 
wie. W chwili gdy Galus za- 
wartość swego wozu wysypał, 
spostrzegł obok zawiniątko, w 
którem znalazł płód dwojga 
bliźniąt w wieku od 3 do 7 mie- 
sięcy. Galus o odkryciu swem 
zawiadomił władze policyjne, któ- 
re wdrożyły dochodzenia za wy- 
rodną matką. 


Wyrodna matka odcięła swej 
córeczce palce. 

W willi koło St. Gallen w 
Szwajcarji wykryto wypadek wy- 
jątkowego okrucieństwa matki 
wobec swego dziecka. Wyrodna 
matka odcięła toporem swej 4- 
letniej córeczce palce u nóg, 
aby otrzymać premje ubezpie- 
czeniowe. Wyrodną matkę aresz- 
towano. 


Wypadek na ul. |Krakowskiej. 


Wczoraj późnym wieczorem 
interwenjowało pogotowie przy 
ul. Krakowskiej 56, gdzie Józefa 
Czekaj, lat 20, krawcowa — na- 
piła się w zamiarze samobójczym 
esencji octowej. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwieziono 
denatkę do szpitala św. Łazarzą, 
Powód  desperackiego kroku 
nieznany. 


Napad nożowców na 
kupca 


Trzej chłopcy z Nowej Wsi 
20-letni Rudolf Gania 18-letni 
Engelbert Mańka, oraz 19-letni 
Ryszard Rzytka, napadli 23. 1X. 
br. w Nowym Bytomiu na kupca 
Franciszka Kupkę. 

Uzbrojony w dłuto Mańka za- 
dał napadniętemu kiłka ciosów 
w głowęi plecy, a Gania prze- 
bił mu nożem podbrzusze tak 
silnie, że jelita wypłynęły mu na 
zewnątrz. 

Zazbrodniczy ten czyn wszyscy 
trzej stanęli przed Sądem Okrę' 
gowym w Król. Hucie. 

Sąd ze względu na młody 
wiek oskarżonych, skazał Ganię 
i Mańka po 6 miesięcy więzienia 
z warunkowym zawieszeniem kary 
na 5 lat. Rzytka został uwolniony 
z powodu braku dowodów. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Dom otwarty, 23.30 Noc Sylwestrowa 


TEATR BAGATELA. 
Będzie lepiej 

REPERTUAR KIN. 
Adria; Pałacjina kolkach 


Apollo ; Pieśń nocy 

Atlantic: Ziemia niczyja 
Promień: X 27 

Słońce : Bohater strasznej nocy 
Sztuka: Banda Bnbula| 

Świtt: Wśród wiecznych lodów 
Uciecha: Arsen Lupin 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
ży Marjackiej, program nadzień bieżący 
12.10 Płyty, w przerwie, kom. meteor., 
15.10 Transm. z Wsrsz., 16.00 Płyty, 
16.40 Odczyt z Warsz., 17.00 Audycja 
dla chorych ze Lwowa i kom. dla że- 
glugi i rybaków z Warsz., 19.00 Roz- 
maitości, kom., 19.15 Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia 
omówi dr. J. Reguła, wicesekretarz U. 
J., 19.30 Transm. z Warsz. 24.00 Bicie 
zegara, hejnał z Wieży Marjackiej oraz 
muzyka polska z płyt, 24.10 Transm. z 

arsz. 

Dziś dyżur mocny aptek w Krakowie: 


Rynek Gł. 45, Grzegórzecka 
9, Długa 4, Krakowska 19. 
Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórzu ; 


Rynek Podgórski 9. 


Senzacyjna rozprawa przed 
sądem w Krakowie 


Na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Okręg. karnym w Krakowie 
zasiadł Zygmunt Popiel 1. 41, 
agronom, oskarżony o oszustwo 
wekslowe. Według aktu oskar- 
żenia Zygmunt Popiel i brat 
jego Jan w r. 1927 dzierżawili 
folwark podpułk. sztabu głów- 
nego Stanisława Jasińskiego w 
Baworowszczyźnie ad Kopy- 
czyńce, który zginął  tragicz- 
ną śmiercią w czasie katastrofy 
automobilowej. Na wiosnę roku 
1927 rozpoczęli pertraktację z 
firmą Tad. Wasung i Ska ce- 
lem zakupna celem zakupna 
większej partji nawozów sztucz- 
nych. Popielowie nie posiadając 
płynnej gotówki, a będąc w za- 
żyłych stosunkach z ppłk. Jasiń- 
skim udali sie do niego o po- 
moc, której tenże nie odmówił 
i wystawił im weksle na kwotę 
9.000, zł. Ponieważ  Popielowie 
nie mieli pewności czy w okre- 
sie płatności będą posiadali już 
gotówkę przeto Jasiński dał im 
dalsze weksle na kwotę 9.000 zł. 
lecz in blanco i pod tym wa- 
runkiem że mają służyć tylko 
jako weksle prolongacyjne za 
zwrotem poprzednich, i na wy- 
padek nie wykupienia ich w 
czasie oznaczonym. Popielowie 
pobrali towar w firmie Wasung 
i Ska na kwotę zł. 16.500 wrę- 
czając weksle na 9000 zł. W 
czasie terminu wykupili tylko 
jeden weksel na kwotę 3000 zł. 
resztę zaś na 6000 zł. puścił 
oskarżony do protestu. Bojąc 
się by nie dowiedział o tem 
ppłk. Jasiński pokrył resztę zo- 
bowiązań dalszemi wekslami. 

Oskarżony weksle ostemplo- 
wał i wystawił na kwoty jak: 
9.000, 15%0 i 1.000 zł. które 
także puścił do protestu, nara- 
żając p. Jasińskiego na szkodę 
majątkową jak i firmę Wasung. 
Oskarżony do winy się nie po- 
czuwa, a tłumaczy się tem, że 
firma Wasung nie chciała się 
zgodzić na prolongatę a w tym 
okresie nastąpił u niego krach i 
że weksle płk. Jasińskiemu nie- 
które wrócił. 

Na wniosek obrońcy o umo- 
rzenie tej sprawy Trybunał się 
przychylił i sprawę umorzył. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Krupiński, wotowali s. o. dr 
Stuhr i Solecki, oskarżał prok. 
dr Kozłowski, bronił adw. dr 
Goldblatt. 


Biuro pośrednictwa pracy 


przy Centralnym Związku Zawodewych 

Ogrodników, im. J. Warzewicza w Polsce 
z siedzibą w Krakowie, ul. Jagiellońska 
. 9. poleca ogrodników i pomocników 
na posady i przyjmuje na członków 
tychże. Zgłoszenia od godz. 11—13. 
Z prowincji listownie, przyjmuje po- 


wyższe biuro. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
a 


CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.-- wrar x odnosztniem do doma | 
Odpowiedz lalay redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski PFa | 


 Drakasnia Menepa! K--tów. Na Gródka | 


